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Zmysł matematyczny a przyrodzona bystrość

21. [405]  Różnica pomiędzy zmysłem  matematycznym a  przyrodzoną bystrością.

W jednym zasady są namacalne, ale odległe od pospolitego użytku; tak iż z trudnością przychodzi zwrócić głowę w tę stronę dla braku nawyku; ale skoro raz się ją zwróci,  widzi się zasady zupełnie jasno;  trzeba by mieć umysł zupełnie opatrzny, aby fałszywie rozumować na podstawie zasad tak grubych, że prawie niepodobna ich przeoczyć.

...

Natomiast co się tyczy przyrodzonej bystrości, zasady są pospolite i widoczne całemu światu. Nie ma potrzeby obracać głowy ani zadawać sobie gwałtu; chodzi jedynie o to, aby mieć dobry wzrok, ale trzeba, aby był naprawdę dobry, zasady bowiem są tak rozproszone i tak liczne, iż niepodobna prawie, aby ta lub owa nam nie uszła. Owóż opuszczenie jednej zasady wiedzie do błędu; trzeba mieć tedy wzrok bardzo jasny, aby widzieć wszystkie zasady, a następnie umysł dość ścisły, aby nie rozumować fałszywie na podstawie znanych zasad.  


Każdy matematyk posiadałby tedy bystrość, o ile miałby dobry wzrok, rozumuje bowiem trafnie na podstawie zasad, które zna; człowiek zaś o przyrodzonej bystrości byłby matematykiem, gdyby mógł nagiąć wzrok ku niezwyczajnym sobie zasadom matematyki. 


Że niektórzy ludzie, z przyrodzenia bystrzy, nie są matematykami, wypływa stąd, że niepodobna im nagiąć się do zasad matematyki; jeśli zaś matematycy nie posiadają zmysłu pospolitej bystrości, to stąd, że nie widzą tego, co mają przed sobą, i że przyzwyczajeni do jasnych i grubych zasad matematyki i do rozumowania jedynie po dokładnym widzeniu i roztrząśnięciu swoich zasad, gubią się w rzeczach subtelnej natury, których zasad nie da się uchwycić w podobny sposób. Zaledwie je widzimy; raczej czujemy je, niż widzimy; nieskończenie trudno jest dać odczuć je tym, którzy nie czują ich sami z siebie: są to rzeczy tak subtelne i tak liczne, iż trzeba bardzo delikatnego i jasnego zmysłu, aby je czuć i sądzić prosto i jasno wedle tego czucia, najczęściej bez możności udowodnienia ich po porządku jak w matematyce, ponieważ nie posiadamy tak ściśle ich zasad i ponieważ byłoby to przedsięwzięcie iście bez końca. Trzeba od razu ogarnąć rzecz jednym spojrzeniem, a nie za pomocą kolejnego rozumowania, przynajmniej do pewnego stopnia. Tak więc rzadkie jest, aby matematycy posiadali tę bystrość i na odwrót – z tej przyczyny, iż matematycy chcą traktować matematycznie sprawy wymagające wrodzonej bystrości i okrywają się śmiesznością, chcąc zaczynać od definicji, a następnie do zasad, co nie jest właściwą drogą w tego rodzaju rozumowaniach. Nie znaczy to, aby umysł tego nie czynił; ale czyni to milcząco, bezwiednie i bez wysiłku, wyrażenie tego bowiem przerasta wszystkich ludzi, poczucie zaś wrodzone jest niewielu.


Umysły z przyrodzenia bystre, przeciwnie, wzwyczaiwszy się niejako sądzić od pierwszego spojrzenia, są tak zdziwione, kiedy im przedstawić twierdzenie zupełnie dla nich niezrozumiałe – w które aby wniknąć, trzeba by im przebrnąć przez definicje i zasady tak jałowe i nigdy wprzód nie oglądane tak szczegółowo – iż brzydzą sobie ten trud i zniechęcają się.


Natomiast umysły opaczne nie posiadają bystrości ani przyrodzonej ani matematycznej.


Matematycy będący jedynie matematykami mają tedy umysł logiczny, ale pod warunkiem, że im się dobrze wyłoży wszystkie rzeczy wedle definicji i zasad; inaczej robią się bałamutni i nieznośni, umieją bowiem być logiczni jedynie na podstawie zupełnie jasnych zasad.


...

Ludzie zaś jedynie o przyrodzonej bystrości nie umieją zdobyć się na tę cierpliwość, aby zstępować do podstaw rzeczy z zakresu dociekań i wyobraźni, rzeczy, których nigdy nie widzieli na świecie i których praktycznego użytku nie znają (1)" 

Umysł logiczny 

... 22. [*213] Rozmaite rodzaje logicznego zmysłu: jedni mają go w rzeczach pewnej kategorii, w innych zaś się gubią...

